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Poznań, 2 wrześni». Hanowerski kongres tegoroczny i 

ekonomistów niemieckich, z którego trzech pierwszych posie- j 
dzeń jużeśmy zdali sprawę, zajmował się na czwartćm i osta- ■ 
tnićm posiedzeniu swćm, dnia 25 sierpnia odbytćm, sprawą, 
„stowarzyszeń dla budowy domów.“ Po długićj dys- I 
kusyi przyjęto jednogłośnie rezolucją tćj treści:

„Zważywszy, 1) że zdrowe i wygodne pomieszkanie jest 
podstawą wszelkiego moralnego i materyalnego dobrobytu, 
w wielu zaś osadach miejskich i wiejskich przemysł prywatny 
nie czyni zadość potrzebom, zwłaszcza klas pracujących;

„2 że zasada wzajemnćj pomocy zastósować się także da 
do wznoszenia wygodnych i zdrowych pornieszkań dla klas 
pracujących, a to ze względu na ułatwienie robotnikom naby­
wania na własność domowćj zagrody; co nie wyklucza bynaj­
mniej stowarzyszeń fachowych budowniczych lub kapitalistów 
popierających budowę domów;

„3) że jednakże ze względu na przedmiot ten nie poczy­
niono dotąd żadnych przygotowań ani pod względem ekono­
micznym ani tćż technicznym,

„kongres postanawia wyznaczyć w tym celu oscbną komi- 
syą i upoważnić ją do powiększania się w razie potrzeby przez 
kooptacyą. Komisya ta ma

„a) zebrać dokładne wiadomości o ustawach i działalno­
ści stowarzyszeń dla budowy domów istniejących w kraju i za 
granicą, jako tćż w ogóle o stósownych i zdrowych pomiesz- 
kaniach,

,,ó) zapoznać się z przeszkodami, które może tu i owdzie 
stawia, prawo lub rząd tworzeniu się takich towarzystw i kor- 
poracyi, oraz wywiedzieć t ię o środkach i sposobach usunię­
cia tychże przeszkód; niemnićj zastanowić się, jakie należałoby 
rządowi wydać prawne lub administracyjne rozporządzenia 
w celu wznoszenia i utrzymywania zdrowych i wygodnych po- 
mieszkań dla robotników,

,,c) zdać sprawę z działania swego przyszłemu kon­
gresowi.“

Na porządku dziennym czwartego posiedzenia stała także 
kwestya traktatów handlowych Z wiązku Celnego, 
szczególnie zaś traktatu mającego się zawrzeć z Rosyą. Ze 
względu na brak czasu odłożono sprawę tę, na wniosek pre­
zesa, do roku przyszłego, a tymczasem ma p. Michaelis ogło­
sić drukiem sprawozdanie wyznaczonćj w tym celu przez kon- 
grefr komisy i.

Najważniejszym jednakże i pierwszym z porządku przed­
miotem obrad kongresu na czwartćm i ostatnićm jego posie­
dzeniu była kwestya dotycząca zastępstwa we wojsku. 
Kwestya ta z wielu względów zasługuje na uwagę publiczno­
ści, i to nie tylko niemieckićj. Bliższe zapoznanie się z nią 
może zapobiedz w niejednćm państwie szkodliwym i próżnym 
doświadczeniom i próbom. Dla tego tćż lubo kongres nie po­
wziął co do nićj ostatecznćj rezolucyi, zdaje nam się rzeczą 
nader pożyteczną, podać nieco obszerniejsze sprawozdanie 
z dyskusyi, którą nad tym przedmiotem w Hanowerze toczono.

Komisya wyznaczona przez kongres w celu zdania sprawy 
o niniejszym przedmiocie nie postawiła żadnego wniosku, dla 
tego p. Faucher z Berlina przedłożył swó wniosek, który 
na pierwszćm posiedzeniu komisyi zyskał aprobatę członków 
komisji, nielicznie wówczas zebranych. Kwestya ta, powiada 
p. Faucher, jest ważna i ma znaczenie praktyczne; gdyż te­
raz właśnie niektóre państwa, kierujące się zasadą wojskowego 
zastępstwa, chcą ją porzucić, inne ząś, które dotąd nie dozwa­
lały zastępstwa, myślą tęż zasadę u siebie zaprowadzić. Wnio­
sek jego jest następujący:

„Niechaj kongres oświadczy:
„że ofiary ekonomiczne, jakich wymaga w społeczeństwie 

powszechny obowiązek odbywania służby wojskowćj, większe 
są u młodzieńców z rodziców żyjących z zarobku dziennego, 
niż u synów zamężnych rodziców;

„że więc zastępstwo uszczupla siły ekonomiczne i wytló- 
maczjć się tylko da wtedy, jeźli ma do szeregu dostarczyć 
liczniejszego kontyngiensu żołnierzy z powołania;

„że nie narażając społeczeństwa na głęboki rozdział klas 
ubogich od zamożnych, będący nieodzownym skutkiem zastęp­
stwa, da się cel powyższy osięgnąć w sposób ekonomiczniejszy 
przez pomnożenie kapitulantów za pomocą podwyższenia żołdu 
na koszt ogółu. W skutek tego możliwćm byłoby także skró­
cenie czasu służby na korzyść wszystkich służyć zobowią­
zanych.“
& Uzasadniając wniosek swój, powiada p. Faucher, że 
agitacya za wprowadzeniem zastępstwa wojskowego opiera się 
na zasadzie, iż we wojsku siła ekonomicznie mnićj ważna, re­
prezentowana przez biednego chłopaka, ma zastąpić siłę eko­
nomicznie ważniejszą. Prawdą jest, że w późniejszćm życiu 
człowiek bogatszy wydaje się być ekonomicznie ważniejszym 
od biednego, ale w latach, w które przypada służba wojskowa, 
rzeczy mają się zupełnie przeciwnie, gdyż wtedy człowiek 
ubogi już pracuje i produkuje, podczas gdy bogaty jeszcze się 
uczy i przygotowuje do produkcyi. Rozszerzenie poboru spo­
wodowało przeto w Prusach niedostatek robotników wiejskich. . 
Zastępstwo w służbie wojskowćj uszczupla siły 
ekonomiczne kraju. Dla samego zaś tylko wykształcenia i 
wojskowego obywateli, celem obrony kraju, nie potrzeba dłu- : 
gotrwającćj służby, jak to wykazuje instytucya jednorocznych 
ochotników, wypróbowana w Prusach. Z tego powodu słu- i 

-Sznćm jest coraz to ogólniejsze życzenie, aby czas służby skró- I 
cono. Czas niejaki rząd pruski uwzględniał to życzenie, ale i 
w ostatnich czasach oświadczył, ,że przy krótko trwającćj służ- i

Sobota, 3 września 1864.
bie armia nie posiada dostatecznćj liczby wprawnych żołnierzy, 
aby oprzeć się mogli armii złożonćj przeważnie z żołnierzy słu­
żących z powołania; z tego powodu przywrócono trzyletnią 
służbę. Mówca przyznaje, żo znaczniejsza liczba wyćwiczo­
nych żołnierzy z powołania może być konieczną, ale dla tego 
właśnie żołnierze nie z powołania mają prawo żądać, aby nie 
służyli dłużćj, jak potrzeba do wyuczenia się służby. Żołnierz 
z powołania jest rzeczywiście wyborną i pożądaną spójnią ar­
mii, jeżeli jest krajowcem. Zarzut, iż żołnierzom z powołania 
zbywa napatryotyzmie, mówca odpiera, powołując się na świe­
tne czyny wojenne, jakie okazali w Indyach werbłtwani żołnie­
rze angielscy. W Hanowerze broń specyalna reprezentowana 
także wyłącznie przez żołnierz z powołania, a przecież ją za­
liczają do najlepszćj w Niemczech. Równie fałszem jest, ja­
koby żołnierzy z powołania łatwićj użyć można do złamania 
konstytucji, gdyż Anglia, kraj, w którym od dwu wieków nie 
kuszono się wcale o złamanie konstytucji, posiada tylko woj­
sko werbowane. Żołnierza jednak z powołania nie pozyskuje 
się przez długą służbę, ani przez zastępstwo na koszt osób, 
obowiązanych służyć, ale przez odpowiedni traktament na 
koszt ogółu, z ochotników. Przeciwko Zastępstwu to szczegól­
nie przemawia, że podnieca nienawiść wzajemną różnych klas 
społeczeństwa.

Lette z Berlina mniema, *«e wniosek p. Fauchera nie od­
powiada zadaniu i celowi kongresu, gdyż na uzasadnienie jego 
potrzeba znajomości szczegółów wojskowych. Kongres powi- 
nienby postawić się na zupełnie neutralnym gruncie, zdała od 
politycznych i militarnych względów i dla tego mówca wnosi, 
aby uchwalono, że

„Ekonomiczna zasada podziału pracy nie da się zastóso­
wać do ogólnego obowiązku służenia we wojsku.“

W Prusach zasada zastępstwa w żadnćtn kole nie pozy­
skała cgólnćj aprobaty. Chcieć znowu w życie wprowadzać 
zasadę zastępstwa wojskowego znaczy tyle, c.< zrzekać się wol­
ności ekonomicznćj i politycznćj.

Engel z Berlina nie zgadża się na powyższe wnioski, po­
nieważ sądzi, iż opierają się na falszywćj podstawie. Powszechny 
obowiązek siużenia we wojsku niejcięży bardzićj na synach robo­
tników, jak na klasach zamożnych, których ofiary nieraz są 
bardzo wielkie. Zupełnie jest rzeczą obojętną, czy służba 
wojskowa staje, się zawadą w. ^’ryedzie produkcyjnym, albo 
czy niedozwala stać się produkcyjnym. Służba wojskowa jest 
ciężarem i chodzi o tj, aby go wyrównać, coby się najlepićj 
dało uskutecznić przez zaprowadzenie wykupu od służby woj­
skowćj (militairische Dienststeuer). W Prusach istnieje tylko 
powszechny obowiązek stawiać się do miary, ale nie powsze­
chny obowiązek służby. Powstaje ztąd, w skutek losowa­
nia, wielka nierówność; gdyż wielu obowiązanych do służby 
cieszy się zupełną swobodą w rozporządzaniu swym czasem 
i zdolnościami. Nierówność ta wzrasta z powiększaniem się lu­
dności. Aby więc wyrównać niedogodności, należy ów ciężar 
rozłożyć na dwie części: ofiarę osobistą i ofiarę pieniężną. 
Postępowanie to nie nowe; stósowano się wedle niego we 
Francyi od 1793 do 1818 roku, a w Szwajcaryi ma walor od 
1817 do dziś ku powszechnemu zadowoleniu. Mówca stawia 
wniosek następujący:

„Kongres oświadcza, że nierówny rozkład ciężaru służby 
wojskowćj, na obowiązanych służyć we wojsku lub stawić się 
do miary, potrzebuje wyrówania. Wyrównanie może nastąpić 
przez to, że młodzież zdolną do zarobkowania, a wolną od słu­
żby wojskowćj już to dla budowy i stanu ciała, już tćż dla 
tego, że los ich jako liczebnie niepotrzebnych wykluczył, skła­
dać będzie musiała podatek, odpowiedni korzyściom z uwolnie­
nia od służby wojskowćj wypływającym, albo jeźli kto woli 
odpowiedni szkodom, na jakie narażeni są popisowi.“

Hopf z Goty przemawia przeciw wnsoskowi sprawozda­
wcy (Fauchera) a za instytucyą wojskowego zastępstwa. Nie 
zgadza się to z zasadą wolności, iż los ma rozstrzygać, przez 
co nieraz uwalnia się od służby ten, który ma ochotę i powo­
łanie do wojskowości, a wkłada się ciężar na takich, którym 
on podwójnie dolega. Przez zastępstwo armia zyskuje zdolne 
osobistości; głównemi zaś przymiotami dobrego żołnierza są 
miłość ojczyzny i fizyczna zdatność.

Meyer z Bremy stawia pytanie, czy służba wojskowa jest 
zawodem, czy ofiarą patryotyzmu, obowiązkiem moralnym. 
W systemie wojskowym, który zowiemy pospolitćm ruszeniem 
(Heerbann) trzymano się drugićj zasady, która dopóty się tylko 
mogła utrzymać, dopóki chodziło o stawienie zapału przeciw 
zapałowi, siły przeciw sile, i dopóki wydoskonalenie taktyki 
nie wyrodziło nienaturalnćj nierówności sił. W systemie na­
jemnego żołdactwa (Landsknechtswesen) przebija się pierwsza 
zasada i gdyby tylko ekonomicznemi względami się kierować, 
zasługuje ona na pierwszeństwo przed wszelkiemi inńemi, gdyż 
większa część bitew, w których lancknecbci brali udział, nie 
kończyła się krwawo. System żołdactwa najemnego upadł ed 
czasu, jak Franciszek I z pierwszćm stałćm wojskiem przekro­
czył granicę włoską. Ponieważ oba systemy upadły, rzecz ja­
sna, że służba wojskowa z obu elementów składać się 
winna, z żołnierzy z powołania, fachowych i z żołnierzy 
służących dla obowiązku moralnego; pierwszych można dostać 
za pieniądze, drugich nie. Nasuwa się teraz pytanie, w jakim 
stosunku należy zespolić oba elementy. I tutaj jest rzeczą 
ekonomii politycznćj wdać się w sprawy wojskowe i przyczy­
nić się do sprawiedliwego i korzystnego pod względem ekono­
micznym załatwienia kwestyi. W dzisiejszych armiach ele­
ment obowiązkowy zanadto licznie jest reprezentowany, element
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fachowy za słabo; dla tego należy pomnożyć co do liczby żoł- 
! nierzy fachowych, a postarać się o ulżenie przez skrócenie 
| czasu służby ciężaru tym, którzy nie czują w sobie powołania 

do wojskowości. Dla tego mówca jest za wnioskiem Fauchera;
! za wnioskiem Lettego wtedyby tylko głosował, gdyby wniosek 

ten opiewał jak następuje: „Ekonomiczna zasada podziału 
pracy nie da się zastósować do obowiązku moralnego.“ Zre- 
stą mówca nie jest przeciw instytucyi zastępstwa, gdyż nieja­
sną jest rzeczą, czy zastępca wypełnia obowiązek moralny, 
którego zapłacić nie można, czy tćż sobie robi zawód z żoł­
nierki. Dla tego także mówca nie pochwala, projektowanego 
przez Engla, podatku wyrównawczego (Ausgleichungssteuer), 
któryby był wykupem od obowiązku, i to takiego, od którego 
uwalniać powinna sama niezdatność fizyczna. Gdybyśmy się 
na ten podatek zgodzili, należałoby w konsekwencyi zaprowa­
dzać podatek wyrównawczy za obowiązek sędziów przysię­
głych i za wiele innych obowiązków. Nie jestto rzeczą państwa 
wyrównywać nierówności powstałe z natury stosunków. Ta­
kie usiłowanie prowadzi do komunizmu. Nadto wniosek p. 
Engla, zdaniem mówcy, nie powstał ze względu na doktryner­
ską sprawiedliwość, ale po prostu z przyczyn i widoków finan­
sowych ; gdyż zasady wyrównywania nie zastósowano do ofiar
krwi i życia, jakie są potrzebne na placu walki.

Prezes oświadcza, że wnioskodawcy Fatfcher i Lette
cofnęli swe wnioski pierwotne na korzyść następującego 
wniosku:

„Przez pomnożenie kapitulantów za pomocą odpowiedniego 
żołdu pod względem ekonomicznym daleko ściąga się większą 
ilość żołnierzy fachowych do szeregu, niż przez zastępstwo; 
czas nadobowiązkowćj służby kapitulantów, razem wziętych, 
dozwoli skrócić czas obowiązkowćj służby dla ogółu.“

Michaelis z Berlina uważa, że to z dzisiejszego systemu 
losowania wyciągają wnioski na korzyść zastępstwa i podatku 
wojskowego. Tymczasem wszystko, co powiedziano i co fćż 
przemawia przeciw losowaniu, usprawiedliwia wniosek, który 
za pomocą ekonomicznych i militarnych środków przez skró­
cenie służby toż losowanie usuwa. Podatek wojskowy propo­
nowany przez radzcę tajnego p. Engla nie jest wyrównaniem 
ciężaru; jest tylko początkiem zastępstwa i prowadzi do niego. 
Co do wyrównania ciężaru nie przynosi ów podatek ulgi będą­
cym w ■ zeregu, gdy tymczasem wniosek p. LettegoiFau- 
ch er a sprawia tę ulgę. Nakładają napewną liczbę mężczyzn 
podatek pieniężny, podczas gdy na drugich nakładają ciężar 
służby. Wyrównanie zaś ekonomicznych ciężarów da się tylko 
uskutecznić sprawiedliwie, jeżeli bierze się wzgląd ca rodzinę, 
która jest jednostką ekonomiczną. Przez zaprowadzenie po­
datku wojskowego powiększa się tylko nierówność ciężaru, jaki 
spada na rodiny. Na rodzinę, która w łonie swćm liczy tylko 
córki, nie spada żaden ciężar; na rodzinę zaś liczącą kilku 
synów w łonie swćm, jeźli żaden z nich nie jest zdatnym do 
wojska, spada ciężar stósunkowo bardzo wielki. Zaprowadze­
nie podatku wojskowego sprawi, że „dobrze się mający 
będą płacili, biedni służyli.“

Kilku jeszcze mówców głos zabierało w tćj kwestyi; wre- 
ście p. En gel oświadczył, że zdaniem jego kongres, niedosta­
tecznie zorganizowany, przystąpił do dyskusyi bez należytego 
przygotowania, w skutek czego czuje się mówca spowodowa­
nym cofnąć swój wniosek i poleca przejść do porządku 
dziennego, co tćż kongres matą większością ©statecznie 
uczynił, stanowiąc wszelako, aby osobna komisya zebrawszy 
odpowiednie materyały, przedłożyła przyszłemu kongresowi 
memoryał o tćj sprawie z wyraźnie skreśloną rezolucyą.

NPan raczył nadać pospolite oznaki honorowe osobom następują 
cym; tymczasowy wachmistrz powiatowy W oiter w Inowrocławiu; tym 
czasowy wachmistrz powiatowy Röhricht w Ostrowie; żandarm konny 
Kichach w powiecio bydgoskim; żandarm konny Ninkę w Miłosławiu; 
żandarmkonny Lasch w Samocinie; żandarm pieszy W ende w Swarzędzu; 
żandarm konny Anders w Czerwonaku w powiecie poznańskim; żan­
darm konny Ktlmpcl w Czarnkowie i rolnik Konrad Weiss wKrzy- 
wćm Kolanie w powiecio inowrocławski n.

L. C. Berlin, 1 września. Sąd sianu. Sprawa prseciw 
Polakom.

Koniec posiedzenia z dnia 31 sierpnia. Badanie obżało- 
wanego Hoffmanna.

Dnia 14 lutego r. z. zatrzymano na dworcu drogi żelaznćj 
w Osieku skrzynię z bronią, która tam nadeszła pod adresem 
„A. Schmidt in Osiek, restante“ i była deklarowana jako „to­
wary norymbergskie“ a miała być przeznaczoną, jak twierdzi 
oskarżenie, dla właściciela dóbr p. Sikorskiego. Wedle świa­
dectwa spedytora Schiffa, ucznia Seifferta i zeznania ob- 
żałowanego, odesłał tenże rzeczoną skrzynię. Obżałowany 
przyznaje, że przebieg sprawy tćj prawdziwie jest opisany 
w skardze, lecz zaprzecza, aby kupującym był p. Sikorski, 
o czćm się dopiero ze skargi dowiedział. Co się tyczy dekla- . 
racyi, tćj nie uczynił; kupujący wręczył mu karteczkę z adre­
sem, którą posłał do spedytora. Rzecz ta wcale go nie obcho-

; dziła, gdyż pieniądze za towar już był otrzymał.
Prezes: Oskarżenie wnosi z wszystkiego, że obżałowany 

, wiedział o przeznaczeniu i celu broni.
Obżałowany: Niewiem, co mam na to odpowiedzieć, 

i zwrócę tylko uwagę na ten fakt, że ludność niemiecka w Po- 
■ znaniu bynajmnićj się nie obawiała powstania w Królestwie 
i Polskićm, gdyż od lat 20 nie budowano tyle kamienic w Pozna-



niu, jak właśnie w roku 1863, co przecież dowodzi, że nie 
myślano o tćm, aby powstanie miało się przenieść w Po­
znańskie.

Prezes: Miałeś Pan także z polecenia Żórawskiego usi­
łować namówić czeladnika swego Buddrassa, aby się udał jako 
puszkarz do obozu powstańczego.

Obżałowany: Właśnie w tym czasie potrzebowałem 
wielu robotników; miałem zaś tylko jednego czeladnika Bud- 
drasa, z którym sig dla tego obchodzić musiałem delikatnie 
jak z jajkiem, chociaż w innych okolicznościach ? pewnością 
byłbym go wyrzuci! z domu mego. Samo sig przez sig zatćm 
rozumie, że nie mógłem takićj propozycyi mu robić, przeciwnie 
ostrzegłem mych ludzi, zwłaszcza uczniów, mówiąc im, że za 
takie „głupstwa“ dostaliby od Moskali kańczugiem zamiast 
zapłaty. Co do swych stosunków osobistych oświadcza obża­
łowany, że uczył się w Poznaniu, późnićj przez kilka lat był 
w Niemczech dla wydoskonalenia się w rzemiośle. W r. 1848 
powrócił na życzenie rodziców i zastał ich zrujnowanych ma­
jątkowo, gdyż im zgorzała kamienica. W r. 1850 założył 
kram bez grosza kapitału, jedynie aby wspierać rodziców. Sta­
raniom jego i żony powiodło sig. Jeśli oskarżenie twierdzi, że 
przez powstanie doszedł do możności nabycia kamienicy, wtedy 
jest to fałszem, gdyż już przed 3 laty wchodził w układy 
z król, intendanturą o zakupno domu. Do Hanoweru pojechał 
z polecenia „pana polskiego“, aby się dowiedzieć o cenie ka­
rabinów Kittlerowskich Tenże „pan polski“ dał mu na drogę 
pieniędzy. — Obrońca obżałowanego rzecznik Deycks wnosi 
o odczytanie kilku sprawozdań prezesa Bärenspruuga i magi­
stratu, z których się okazuje, że obżałowany jest człowiekiem 
uczciwym i zacnym, niemieszającym się do żadnego stronnictwa, 
który jako kupiec przez usilną pracę dorobił sig majątku. — 
Na tśm kończy się badanie obżałowanego, a rzecznik Deycks 
wnosi o uwolnienie go. Z rozpraw wykazało się, powiada 
obrońca, iż obżałowany pod wszelkiemi okolicznościami spo­
dziewać sig może weredyktu uniewinniającego, i dla tego 
uważa sobie za obowiązek postawić wniosek ton. Okazało się 
bowiem, że przy zakupnie broni nadużyto osoby obżałowanego, 
świadek Kittler bowiem chciał być zakrytym. Naczelny 
prokurator sprzeciwia się wnioskowi, ponieważ śledztwo 
przeciw obżalowanemu nie jest jeszcze ukończone i jeszcze wy­
słuchać należy świadków.

Sąd odmawia na teraz uwolnić obżałowanego.
Następnio badany obżałowany Lu dwi k O h ns tei n ma 

lat 50, jest wyzßania m jżeszowego i ojcem 10 dzieci. Mieszka 
w Lesznie i posiada tam skład towarów norymbergskich, które 
oprócz tego sprzedaje jeżdżąc z niemi po prowincyi. Badanie 
obżałowanego, sposób w jaki się tłómaczy, dają wielokrotnie 
powód do wesołości. Z odpowiedzi jego na zapytanie prezesa 
okazuje się, że wszystkie jego czynności miały za cel jak naj­
większy zarobek. Opowiada, że wielokrotnie zakupywał broń, 
ponieważ mu się ku temu zdawała być chwila korzystna, ale 
ani się troszczył o powstanie polskie, ani mu przez myśl nie 
przeszło nieprzyjaźnie występować przeciw monarchii pru­
skićj. Uprasza zatćm w końcu „wysoki trybunał“ i „szano­
wnego naczelnego prokuratora“, aby go jak najprędzćj uwol­
niono, gdyż „za trzy tygodnie będzie jarmark w Lipsku, na 
którym będzie mógł sobie jeszcze co zarobić.“ Obrońca rzecz­
nik Deycks popiera wniosek ten, wykazując, że postępowa­
nie obżałowanego i cel jego jedyny polegał, aby jak najwię­
kszy mieć zarobek w sposób uczciwy. Naczelny prokura­
tor zauważa, że dziś nie może jeszcze dać odpowiedzi swój na 
wniosek, sąd zaś uchwala to samo, co przeciw obżałowanemu 
Hoffmannowi. Na tćm kończy się posiedzenie.

Posiedzenie z 1 września.
Prezes Biichtemann zagaja posiedzenie o godzinie 9. 

Rozpoczyna siębadanieobżałowanych Oberfelta i Kaniew­
skiego. Obaj obżałowani są właścicielami sklepu żelaza 
W Poznaniu pod firmą F. Oberfelt i Sp., z którym połączony 
jest handel broni, prochu i amunicyi. Zarzucają obu, że za- i 
kupy wali dla poznańskiego komitetu narodowego w znacznćj ! 
ilości broń i amunicyą. Tu należy także zakupno karabinów 
od Kittlera, o którćm już była mowa. Pomiędzy papierami 
zabranemi u hr. Działyńskiego znaleziono kilka pism, z któ­
rych wnosić można, że obżałowani stali z nim w ścisłych sto­
sunkach. Obżałowani przeczą tego rodzaju stosunkom.

O berfelt powiada, że hrabia rzeczywiście zaopatrywał I 
się u niego we wszystkie rolnicze porządki, przeczy jednakże, : 
iżby dla hrabiego zakupywał, sprzedawał lub przewoził broń, ! 
gdyż w handlu jego tylko się znajdowały rewolwery. Wpraw- i 
dzie przyszły do niego kilka razy pudła dla hrabiego, ale bez ' 
poprzedniego zawiadomienia. Dopiero w przedśledztwie po- i 
wiedziano mu, że w Poznaniu istniał komitet i że Działyński 
był jego członkiem.

Obżałowani przeczą prawdziwości niektórych karteczek ! 
zapisanych ręką hrabiego, o których treści nic im uie 
wiadomo. Jedna karteczka opiewa: „120 tal. składki w to­
warzystwie u Oberfelta.“

Oberfelt nie wie o całćj tćj historyi, gdyż jego sto­
sunki majątkowe nie pozwalały mu wcale przyjmować licznych 
gości.

Oskarżenie kładzie przycisk na to, że handel podczas po w- ' 
stania znacznie się powiększył. Obżałowany Kaniewski i 
przyznaje to, ale dodaje, że nie widzi powodu, dla czego nie ! 
ma sprzedać towaru, jeźli go żądają. Na to się sprowadza to- ' 
wary. Oberfelt dodaje, że każdy dobry kupiec stara sig ’ 
skorzystać z i omyślnych konjunktur. Przesyłki dla hr. Dzia­
łyńskiego musieli przyjmować, gdyż to był ich, jak to mówią, 
najlepszy „kunda“. którego utracić nie chcieli. "/reszcie 
oświadczają obżałowani, że się polityką nie zajmowali, że są 
kupcami i chodzili tylko około swego handlu.

Rzecznik Brachvogel dodaje, że u obżałowanych czę­
sto odbywano rewizye, przyczćm jednakże nigdy nic podejrza­
nego nie znaleziono.

Następnie słuchano kupca broni Fr. W. Fors tera z Ber­
lins. Oświadcza on, że hr. Działyński polecił mu kilkakrotnie 
dostarczyć broni. Przybył do niego młodzieniec, którego na­
zwiska nie zna, zawezwał go, aby się udał do Poznania, do i

hrabiego i tam polecił mu tenże, zakupić broń. Świadek znał 
się już dawnićj z hr. Działyńskim, gdyż już dawnićj dla niego 
pracował. Był kilka razy w Poznaniu, odbierał obstalunki 
i pieniądze. Hrabia dał mu adresy, pod któremi miał broń 
przesyłać; były to następujące: wdowa Niedlich, Hoff­
mann, Oberfelt itd. w Poznaniu. Broń do adresatów 
świadek wysyłał, nie zawiadomiwszy ich poprzednio. Ponie­
waż przesyłki odbywały się przez pocztę, dołączał adres nie 
podpisując się. Obżałowanego Hoffmanna wcale nie zna, 
Oberfelta poznał dopiero w Hausvoigtei, gdyż świadek także 
czas niejaki siedział w więzieniu. Przesyłał fuzye do polowa­
nia, rewolwery i karabiny, zapłatę odbierał tu od osób niezna­
jomych, w Poznaniu zaś od hr. Działyńskiego. Do Hoffmanna 
nigdy listów nie pisywał.

Na wniosek naczelnego prokuratora przedstawiają 
, świadkowi obżałowanego Mrowińskiego. Świadek ze- 

znaje, że hr. Działyński nie p. Mrowińskiego przysłał do 
niego.

Prezes oświadcza, że innych świadków dopiero na po­
niedziałek i wtorek zawezwano, dla tego postępowanie niniej­
sze na tćm przerywa, i że teraz przystąpi do badania obżało­
wanego Żó rawskiego.

Ręcznik Deycks ponawia swój wniosek o uwolnienie 
obżałowanych Ohsteinai Hoffmanna. Naczelny pro­
kurator sprzeciwia się temu, ponieważ nie wysłuchano jesz­
cze wszystkich świadków. Podczas pauzy ma sąd nad wnio­
skiem tym się naradzić.

Rzecznik Elven: P. Janecki w wniosku swym dotyczą­
cym ogólnćj części oskarżenia, względem zachowania się katoli­
ckiego duchowieństwa w obec powstania, zastrzegł sobie, aby 
dozwolono obżałowanym samym wypowiedzieć zdanie swe co 
do tego punktu. Na zastrzeżenie to zgodził się p. prezes. 
Zdaje mi się, że obecna chwila jest stósowną na uzupełnienie 
rozpraw nad ogólną częś ią oskarżenia. Dla tego proszę 
o głos dla klienta mego, ks. proboszcza Rymarkiewicza.

Prezes : Zdawało mi się, że mieliśmy to odłożyć aż do 
badania ks. Rymarkiewicza, i byłoby rzeczą pożądaną, aby 
przy tćm pozostało.

Rzecznik Elven: Zgadzam się na to.
Następuje teraz badanie obżałowanego Józefa Żóraw­

skiego, którego obrońcą jest rzecznik Lent. Obżałowany 
oświadcza, że ma 32 lat, ma żonę i dwoje dzieci. Kształcił 
się w gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu, % reku był 
nauczycielem domowym, późnićj zaś w roku 1859 pozyskał 
miejsce przy Dzienni kuPoznańs kim, jako współredaktor. 
Tu pracował aż do uwięzienia swego w maju 1863 roku.

Wedle oskarżenia obżałowany należał do najgorliwszych 
i najwięcćj czynnych ajentów komitetu hr. Działyńskiego; ro­
zmaite rachunki i notatki znalezione u hr. Działyńskiego za­
wierać mają jego nazwisko. Pieniądze, które wypłacano ob­
żałowanemu, miały być przeznaczone na broń, karabiny, proch, 
ładunki, albo dla ochotników. Nazwisko wypisano tam tylko 
początkowemi literami: „Żur“.

Obżałowany oświadcza naprzód, że pisze się nie przez 
„u“, ale przez ,,ó“. Na dowód, że nazwiska „Żórawski“ a „Żu­
rawski“ różne oznaczają rodziny, składa kilka dzieł heraldy­
cznych. Dalćj oświadcza, że z hrabią Działyńskim zapoznał 
s.ę w gimnazyum poznańskićm, którą to znajomość późnićj od­
nowił. Jego stosunki z hr. Działyńskim nie wychodziły je­
dnakże poza zakres literacki. Często obrabiał z polecenia 
hrabiego różne nankowe prace i używał jego biblioteki. Przy- 
z aje, że odebrał polecenie od hrabiego zakupić 150 par bu­
tów, co tćż w większćj części dokonał. Zanosząc za to kwit 
hrabiemu, został aresztowany w jego pałacu.

Pomiędzy papierami komitetowemi znaleziono karteczkę 
z napisem „Pan Żurawski“, zawierająca 14 poleceń, które dla 
komitetu miał wykonać. Obżałowany odpowiada, że po­
leceń tych nie otrzymał, nie byłby tćż ich przyjął, ponieważ 
nie miał czasu na ich wypełnienie. Obżałowany przeczy, iżby 
werbował do powstania i zwerbowanym dawał naręczne; małe 
tylko dawał wsparcia, wszystko to razem czyniło bodaj 15 do 
18 tal. Obżałowany zbija w spokojnym tonie inne zarzuty, 
mnićj ważne. Po ukończeniu jego badania nastała pauza.

Po przystąpieniu na nowo do rozpraw rzecznik Janecki 
prosi o głos i stawia następujący wniosek:

W imieniu moich klientów i w porozumieniu z innymi 
obrońcami, mymi towarzyszami, składam względem ogólnćj 
części oskarżenia następujący dowód odwodowy:

Ze względu,. że p. Maryan Langiewicz który miał sobie 
przez czas niejaki podczaspowstania polskiego powierzoną dyk­
taturę, ofiarował mi się do złożenia świadectwa w następują­
cym liście, który dołączam:

Szanowny Panie I Berliński proces Polaków, w którym 
Pan tak znakomite swą obroną zajmujesz stanowisko, powo­
duje mnie do przesłania Mu oświadczenia, że chętnie gotów 
jestem złożyć świadectwo o tendencvach ostatniego po­
wstania.

Zdaje mi się, że jeżeli obrona uzna potrzebę wysłuchania 
mnie, sąd stanu nie może odrzucić mego świadectwa 
w sprawie, w którćj prokuratorya nie uznała mnie być 
winnym.

Nie tajno jest władzom pruskim, że w ostatnich latach 
przed powstaniem przebywałem we Włoszech, Fra cyii Anglii; 
że miałem udział w kampanii Garibaldi go r. 1860, że byłem 
instruktorem szkoły wojskowćj w Paryżu i Genui, że miałem 
osobiste stosunki z ludźmi, których prokuratorye lubią nazy­
wać przywódźcami rewolucyi kosmopolitycznćj, bo p. Laroche 
Jaqueliu nawet z trybuny parlamentarnćj w lutym rz. denun- 
cyował mnie o mazzinizm; wiadomo, że wybuch powstańczy 
województwa sandomierskiego w dniu 22 stycznia 1863 r. od­
był sig pod moim osobistym kierunkiem, że zatćm już przed 
powstaniem musiałem mieć ścisłe stosunki z głównymi kiero­
wnikami ruchu polskiego. Prócz tego, jawny od 22 stycznia 
1863 r. udział mój w powstaniu a ostatecznie objęcie władzy 
dyktatoralnćj pozwalają przypuszczać, że znam cele powstania 
przynajmnićj aż do schwytania mnie przez Austryaków dnia 
19 marca 1863 r., nie mnićj dyspozycye, jakie były wydawane

ku dopięciu celów powstańczych. Znam dokładnie militarne 
dyspozycye, jakie były wydane przez komitet centralny dla 
mających się tworzyć hufców powstańczych we wszystkich wo­
jewództwach Królestwa Kongresowego. Te dyspozycye nie 
tylko nie zmierzały do żadnego Prusom nieprzyjaznego kroku, 
ale nawet nie ułatwiały przybywania ochotników z Polski pru- 
skićj, ponieważ zamierzano po zniszczeniu rozproszonych za­
łóg moskiewskich, natychmiast koncentrować wszystkie siły 
polskie przeciwko armiom moskiewskim, które się przecież nie 
mogły formować nad granicą pruską; to tćż oddziały polskie ma­
jące się tworzyć w województwach graniczących z Prusami, 
natychmiast miały maszerować ku wschodowi.

Co do instrukcyi politycznych ko nitet centralny przynaj­
mnićj aż do utworzenia się władzy dyktatoryalnćj, najsurowićj 
swoim podwładnym polecał unikać i starać się o uniknienie 
wszystkiego, coby mogło zakłócić spokojność w ziemiach pol­
skich Prus i Austryi, a nawet choćby tylko spowodować obawy 
lub niechęć rządów pruskiego i austryackiego ku powstaniu 
jedynie przeciw rządowi cara skierowanemu.

Zaledwie potrzebuję dodać, że dyktatoryalne instrukeye 
i rozkazy tę samą nosiły cechę.

Jeżeli, wedle twierdzenia kr. prokuratoryi, rząd narodowy 
zamierzał oderwać Polskę pruską, czemuż ja, jako powstaniec 
i widomy naczelnik tego rządu nie zasiaduję w Moabicle na 
ławie oskarżonych? O ile mi wiadomo władze pruskie nie żą­
dały od austryackich mego wydania, a przecież wedle traktatu 
austryacke-prusko-rosyjskiego ogłoszonego w Austryi p&ten- 
tentem z 4 stycznia 1834 r. Austrya obowiązaną jest na 
żądanie władz pruskich wydać pruskiego zbrodniarza 
stanu. Dotąd nawet nie byłem indagowanym wzglę­
dem celów powstania. Dopiero 29 kwietnia, a więc w pięć 
tygodni po mojćm uwięzieniu posłałem na ręce legacyi pruskićj 
w Wiedniu podanie do rządu pruskiego o ekspatryacyą, celem 
przesiedlenia się do Szwajcaryi. W skutek tego czyniono sta­
ranne poszukiwania u władz wojskowych, administracyjnych 
i sądowych , niemnićj nadprokuratorya berlińska szperała 

i w aktach obecnego procesu, ażali się nie znajduje żadna prze- 
! szkoda dla mćj ekspatryacyi. Nareszcie dnia 17 września 
j 1863 r. wygotowano żądany dokument ekspatryacyjny i prze­

słano mi takowy za pośrednictwem legacyi pruskićj. Czyż 
więc rząd narodowy dopiero po mojćm uwięzieniu tj. po 19 
marca 1863 r. postanowił oderwać Polskę pruską? czy raczćj 

, prokuratorya dopiero po 17 września r. z. przekonała się 
o zamiarze oderwania kawałka monarchii pruskićj ?

Nie jestem prawnikiem, lecz do żywego obchodzi mnie 
sprawa obżałowanych i dla tego zechcićj mi Pan przebaczyć, 
jeżeli nietrafnie przypisuję znaczenie memu świadectwu i za- 

1 pytaniu się prokuratoryi, dla czego i mnie do obżałowanych 
nie policzyła?

j Oświadczając jeszcze raz wszelką gotowość służenia pra­
wdzie i sprawie obwinionych, proszę Pana przyjąć zapewnie-

, nie mego wysokiego poważania.
| Jozefstadt, d. 23 sierpnia 1863. 
i M. Langiewicz,
i Zważywszy, że z listu powyższego możua przypuścić, iż’p. 

Langiewicz obznajmiony był dokładnie z zamiarami przy wódz- 
có w ruchu w ziemiach polskich podległych berłu rosyjskiemu, aż 
do wybucha powstania, późnićj ażdo objęcia dyktatury, —zwa­
żywszy, że Maryan Langiewicz najlepsze może podać wska­
zówki o celach toczącćj się walki w ciągu dyktatury; — 
zważywszy, że król, prokuratorya pomimo zaprzeczenia obża­
łowanych, jakoby powstanie w Królestwie Polskićm opierało 
się na spisku przeciw trzem mocarstwom współdzielącym 
i dla tego wybuch walki w posiadłościach rosyjskich uważać 
należało za początek przedsięwzięcia skierowanego przeciw 
państwu pruskiemu, jednakowoż twierdzenie swe utrzymuje; 
— upraszam na dowód: że w wybuchu powstania aż do uwię­
zienia świadka przez władze austryackie (do czasu do którego 

. świadek o wypadkach świadczyć może z własnćj świadomości) 
żadnego nie było przedsięwzięcia zamierzonego przeciw pań­
stwu pruskiemu, że wyraźnie przedsięwzięcie takowe było wy­
łączone , ponieważ cały ruch rzeczony i wypływająca zeń 

i walka jedynie przeciw panowaniu rosyjskiemu były skiero­
wane, upraszam zatćm, aby p. Langiewicza uwięzionego obe­
cnie w Jozefsztadzie w Czechach, wysłuchano pod przysięgą 
co do powyższych punktów w ogóle, w szczególe zaś co do fa­
któw przytoczonych przezeń w odczytanćm co dopiero piśmie 
i w tym celu, aby go zapozwano na świadka przed kratki wy­
sokiego trybunału.

Naczelny prokurator A diun g: Gdyby Langiewicz aresz­
towany był na terytoryum pruskićm, nie ulega wątpliwości, iż 
byłby osadzonym na ławie obżałowanych, gdyż prokuratoryi 
wolno oskarżyć, kogo jćj się podoba. Sprzeciwiam się zatćm 

i wnioskowi.
Prezes publikuje uchwałę sądową tćj treści: uwol- 

| ni eni.e obżałowanych Hoffmanna i Ohnsteina dotąd 
jescze nie może nastąpić.

Wysłuchują następnie świadków co do tego, czy odebrali 
od obżałowanego Żórawskiego naręczne na przejście do 

, obozów w Królestwie Polskićm. Świadkowie nie mogą 
przecież niczegę zeznać, gdyż obżałowanego wcale nie 

! znają. _ I
Rzecznik Lent stawia zatćm wniosek, aby obżałowanego 

uwolniono, czemu się naczelny prokurator sprzeciwia.
Sąduchwalaco następuje: wniosek o uwolnienie ob­

żałowanego Żórawskiego tymczasowo odrzuca się- 
Również odrzuca się wniosek o przesłuchanie jene­
rała Langiewicza jakonie dozwolony, ponieważ 
jenerała należy uważać za uczestnika w powsta­
niu,azatćm jako znajdującego się wtćmsamćm 
położeniu co obżałowani.

Posiedzenie kończy się na tćm o 3'/«godzinie. Następujące 
posiedzenie w poniedziałek o 9 godzinie.

Chełmno, 1 września. W środę po południu odbył w lo_ 
kału redakcyi Nadwiślanina komisarz policyjny z rozkaz 
prokuratoryi tutejszćj rewizyą, szukając rękopisu do artykuł11



Nadwiślanina zamieszczonego w nrze 37 z 3 kwietnia r. z. 
zawierającego uwagi nad upadkiem dyktatury Langiewicza. ! 
Rękopisu jednakże nie znaleziono. Przewodniczący tutej=zych ! 
reprezentantów miejskich ogłasza w urzędowym St. An z., że 
ponieważ powtórnego wyboru dotychczasowego burmistrza kr. 
rejencya nie zatwierdziła wzywa na nowo konspirantów, ażeby 
się do niego zgłaszali do 2 października. W Brodnicy zamor­
dował jeden z tamtejszych szewców żonę, z powodu, że się 
ustawicznie z nim kłóciła.

* Grudziądz, 31 sierpnia. Dzisiaj rozpuszczano tutaj re­
zerwy 45 pułku piechoty, między tymi zaś 40 żołnierzy, któ­
rzy należeli do kompanii niegdyś kapitana Bessera i skazani 
byli jak wiadomo na długie więzienie w twierdzach pruskich, 
późniój zaś uwolnieni łaską monarszą. Komitet zajmujący się 
wsparciem rodzin skazanych wyliczył każdemu z owych 40 po 
25 tal. Prócz nich znajduje się jeszcze w szeregach 11 podofi­
cerów tćjże samćj kompanii, dla których komitet uzbierał zna­
czną kwotę na wsparcie.

x Malborg (Marienburg), 29 sierpnia. Donoszą ztąd do 
Koe u. Z tg. o nadużyciu, jakiego Bię dopuściło kilku żołnie­
rzy z 1 pułku huzarów należących do komendy, która z nad 
granicy Królestwa Polskiego maszerowała do Gdańska i tutaj 
w przechodzie zanocowała. Podoficer i kilku szeregowców 
udało się do salonu w ogrodzie tutejszój resursy obywatelskićj, 
gdzie tak zaczęli hałasować, iż gospodarz widział się zmuszo­
nym poprosić ich o zachowanie się przyzwoitsze. Podoficer obra­
żony, gdy na słowa obelżywe tą same odpłacono mu monetą 
dobył pałasza, aby nim dać się we znaki „demokratycznemu 
motłochowi.‘‘ Byłoby może przyszło do podobnie krwawćj 
sceny, jaką wywołał p. poruczznik v. Sobbe w Wielawie, lecz 
na szczęście wydarto podoficerowi pałasz, ajtymczasem nadbiegł 
dowódzca oddziału i nakazał żołnierzom natychmiast opuścić 
salę. W ten sposób skończyło się tylko na kilku sińcach.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 sierpnia. Dz. Warsz. zamieszcza „list 

z za Wołgi“, jakoby od wygnanego w skutek ostatnich wypad­
ków Polaka, którego treścią jest rada, aby Polacy „ślepo“ 
ufali „prawemu“ rządowi i szli za przewodnictwem czyno- 
wników nasłanych przez cara, który „bardzo wiele“ jest na 
nich łaskaw, względny i przebaczający.

FRANCY A.
Paryż, 30 sierpnia. Wedle wiadomości z Meksyku, się­

gających 1 sierpnia, gotują się wyprawy przeciw miastom Mon­
terey, Matamorras i Victoria. W Monterey jenerał Vidaurri 
już jest panem sytuacyi. Juarez ueiekł podobno; ale to po­
trzebuje potwierdzenia, ponieważ wieść tę już z dziesięć razy 
odwoływano.

Z Rzymu donoszą 27 b. m., że papież, który zesłabł był 
nieco, ma się lepiój i odbywa znów zwykłe swe przechadzki. 
Na konsystorzu, który odbędzie się 27 września, nie będzie 
ogłoszoną żadna nominacya na kardynała, ale za to będzie 
prekonizowanych kilku biskupów za zgodą odnośnych rządów. 
Między innymi będą prekonizowani sufraganowie dla Genewy 
i B er li na.

Cesarz i królewicz włoski wyjechali dziś przed południem 
do obozu pod Chalons.

Śmierć p. Waisse, Benatora i administratora departa­
mentu Rodanu, jest dotkliwą stratą dla rządu cesarskiego.

WŁOCHY.
Turyn, 30 sierpnia. Stamp a podaje niektóre szczegóły 

o przyjęciu posła meksykańskiego przez króla. Poseł wyraził 
nadzieję, że stosunki obu narodów, z pochodzenia łacińskich, 
których rządy opierają się na woli narodowój, głównćj podsta­
wie wolności każdego kraju, będą jak najściślejsze. Król w od­
powiedzi swój wyraził zadowolenie, że przyjmuje ministra no­
wego monarchy, którego szanuje oddawna. Król ufa, że pano 
wanie cesarza będzie pomyślnćm dla poddanych i że cesarz 
zostanie wiernym zasadom liberalnym; król nie wątpi, że wło­
scy poddani znajdą bezpieczeństwo i opiekę pod nowym rzą­
dem, któremu życzy jak najlepićj, sądząc, że nowy monarcha 
godnie odpowiedzieć potrafi swemu przeznaczeniu.

Stampa zaprzecza pogłosce, jakoby rząd włoski chciał 
zawrzeć nową pożyczkę.

DANIA.
Kopenhaga, 1 września. Na wczorajszćm południowćm 

posiedzeniu folkethingu odrzucono 24 głosami przeciw 9 
wniosek deputowanych Viborga i Birkedahla o stawienie mi­
nistra wojny Lundbye przed sąd wojenny, głosami zaś 49 
przeciw 18 odrzucono takiż sam wniosek dotyczący jenerała 
deMeza. Wnioski komisyi wyznaczonćj do obalania sposobu, 
w jaki prowadzono wojnę, przyjęto z niektóremi poprawkami.

Na wczorajszćm posiedzeniu wieczornćm przyjęto wnioski 
politycznćj komisyi po zaciętćj dyskusyi. Dziś ma być zam­
kniętą sesja rigsradu.

W. książę Mikołaj rosyjski przybył tu i zamieszkał u po­
sła rosyjskiego.

SZWAJGARYA.
Geneva, 23 sierpni . O zaburzeniach tutaj świeżo za­

szłych piszą ztąd do Gaz. Nar.:
Telegraficzne depesze przyniosły wam wiadomość o smu­

tnych wypadkach, które zaszły w Genewie. Ale żadna zape­
wne nie wyjaśni wam prawdziwćj przyczyny wzburzenia umy­
słów i przelewu krwi, gdyż początku należy szukać w prze­
szłości.

Rewolucya 1846 r. wydarła władzę z rąk arystokracyi 
genewskićj i oddała ją radykałom, na których czele stał Ja­
mes Fazy. Arystokraci zupełnie usunęli się od spraw, mając 
nadzieję, że finansowe trudności zmuszą rząd udać się do nich, 
gdyż arystokracya tutejsza jest przedewszystkićm finansową. 
Więcćj niż 250 osób w kantonie genewskim posiada milionowe 
majątki, chociaż miejscowa ludność nie wynosi więcćj nad 57 
tysięcy. Tymczasem rachuba ich omyliła. Fazy nietylko 
znalazł pieniądze na liczne potrzeby, ale w kilka lat tak upię­
kszył i podniósł miasto, że Genewa stała się nie do poznania, i

Prawda, że od roku 1864 kanton genewski zaciągnął 20 milio­
nów franków długu, ale coś za te pieniądze i zrobiono ! Jaki 
piękny port wybudowano, jaki most przez Rodan, ile gmachów 
publicznych I.... Go znaczy nakoniec ten dług w obec 
bogactwa , swobód religijnych i politycznych i pełnego 
rozwoju sił, które błysnęły dla Genewy? W przeciągu kilku 
lat dług ten może być bardzo łatwo spłaconym. Partya ary­
stokratyczna czyli konserwatywna, jak ją tu nazywają, z po­
czątku zerwała wszelkie stosunki z partyą radykalną, założyła 
swoją publiczną bibliotekę, swoje muzea, swoje czytelnie swoje 
kluby, niechcąc z radykałami mieć nic wspólnego i wyczekując 
dogodnćj chwili, aby znowu stanąć na czele rządu. Rok za 
rokiem ubiegał, nadzieje nie sprawdzały się ; Fazy nie tracił 
popularności, naród poczuł swoją siłę, poczuł byt dobry i oce­
nił sprawcę jego. Wtedy to arystokracya zmieniła swoją tak­
tykę i zaczęła się starać o zbliżenie się do partyi „niezale­
żnych,“ która oddzieliła się od radykałów. Partya ta, po wię- 
kszćj części składająca się z kupców, znajdowała, że podatki 
na nićj ciążące zanadto wielkie, że rząd radykalny zbyt drogi 
i że zanadto wiele kosztownych projektów stara się od razu 
przywieść do skutku. Konserwatywna partya zaczęła używać 
wszelkich środków do pozyskania „niezależnych“ dla widoków 
swoich, nie wahając się nawet przed przekupstwem jak w mie­
ście tak i na prowincyi, nie wstydząc się nawet szalbierstwa 
w czasie wyborów. Pierwsza jednak próba obilenia radykal­
nego rządu nie udała się. Szalbierstwa elekcyjne odkryto, 
i chociaż Fazy nie pozostał u steru, lecz większość członków 
„rady państwa“ wybrana była z radykałów.

Ostatni chcąc pokoju i jedności w kraju, poświęcili Fa- 
zego, ale konserwatywna partya nie zaprzestała swoich machi- 
nacyi i przy każdćj zręczności starała się wepchnąć do rządu 
kogokolwiekbądź ze swoich. Taki wypadek przedstawił się 
w miesiącu sierpniu. Członek rady genewskićj p. Challet-Ve- 
nel, z partyi konserwatywnćj, został wezwany do „rady związ- 
kowćj,“ zasiadającćj w Bernie. Wybory członka na jego miej­
sce były naznaczone na 20 sierpnia. Konserwatywna partya, 
poparta od niezależnych, wystawiła kandydata swego, Artura 
Chenevière, radykaliści zaś ulubieńea narodu, Jamesa Fazego. 
Obydwie partye gotowały się do nowego boju elekcyjnego. Ra­
dykaliści porachowawszy siły swoje, byli pewni, że zwyciężą, 
i naprzód liczyli, jaką będą mieli większość, gdyż cała klasa 
włościańska i rzemieślnicy byli po ich stronie ; ale radyka­
liści zapomnieli porachować, co mogą zrobić pieniądze.

Przed każdą elekcyą wybiera się komitet zwany wielką 
radą „grand conseil,“ z dwudziestu siedmiu, członków, któ­
rych obowiązkiem jest sprawdzenie wyborów i obrachowanie 
głosów, gdyż w Genewie wszyscy obywatele, którzy dościgli 20 
lat, są wyborcami. Do wielkićj rady tego roku było wybrano 
17 członków z partyi radykalnćj i 10 z partyi niezależnych.

Od samego rana pałac elekcyjny napełniał się wyborcami. 
Dwie urny przyjmowały życzenia ludności. Już w czasie wo- 
towania zauważmo, że niektóre osoby po kilka razy podcho­
dziły do urn i wrzucały głosy; złowiono nawet, jak powiadają, 
jednego doktora, który miał przy sobie 150 kartek za Chene- 
vièrem. Radykaliśśi zaczęli niepokoić się i 'odzywać, że w sali 
dzieją się oszustwa, jednak nie spodziewano-się, żeby je pro­
wadzono na tak wielką skalę. Gdy drzwi elekcyjnego pa­
łacu zamknięto, gdy otworzono urny i porachowano głosy, 
okazało się, że z 11,000 głosów, Chenevière miał 5838, 
a Fazy 5162.

Wielka rada mająca prawo uznać wybory nieprawnemi, 
większością 17 głosów przeciw 10 objawiła konieczność nazna­
czenia nowych elekcyi. Tego nie spodziewali się arystokraci 
i postanowili oprzeć się orzeczeniu. Dowódzcy „niezalćżnych“ 
zebrani około gmachu elekcyjnego, krzyknęli: ,,à la Molard, 
à la Molard! ‘ Jest to obszerny rynek w środku miasta, gdzie 
się zwyczajnie zbiera wielka liczba narodu. Na stoły i ławki 
powłazili mówcy i przedstawiając partyi swojćj, że radykały 
chcą obalić prawne wybory, wzywali ich udać się do ratusza, 
w którym zebrani byli członkowie „rady stanu“ (conseil 
d’Etat) i zmusić ostatnich do ogłoszenia w mieście rezultatu 
wyborów.

Członkowie rady stanu otrzymawszy wiadomość o tćm co 
zaszło, nie chcieli przystać na żądanie pospólstwa, które oto­
czyło ratusz. Wtedy to liga „arystokratów i niezależnych“ 
wysłała deputacyą do rady stanu, która objawiła, że w razie 
oporu oni obalą rząd i ogłoszą nowy, prowizoryczny. Widząc, 
że opór może doprowadzić do wielkich rozruchów, rada poddała 
się wymaganiom tćj j artyi i wysłała dwóch woźnych i członka 
policyi do ogłoszenia w mieście rezultatu wyborów.

Tymczasem radykały widząc na co się zanosi, wezwali par­
tyą swoją do oporu. Cała ludność przedmieścia Saint Gervais, 
w którćm najwięcćj robotników, chwyciła za broń. Tłum „nie­
zależnych“ otaczający woźnych spotkany był wystrzałami 
z karabinów. Pięć osób padło na miejscu; kilkanaście zostało 
rannych. Straszny popłoch wszczął się w tłumie i cała masa 
rzuciła się krzycząc : „do broni, do broni zamykajcie maga­
zyny!“ Pospólstwo otoczyło arsenał i znalazłszy drzwi zam ­
knięte, po drabinach wlazło przez okna i zaczęło się zbroić 
naprędce i budować barykady około ratusza. Z swojćj strony 
przedmieście Saint Gervais opanowało mosty, postawiło na 
nich nabite kartaczami armaty, które przedmieście posiadało 
jeszcze z 1846 roku i zaczęło na wszystkich ulicach budować 
barykady.

Bóg wie do czego dojść mogło, przy takićm usposobieniu 
umysłów. Rada stanu telegrafowała do Bernu, donosząc o za­
szłych wypadkach, i posłała do zebranego za miastem wojska 
kantonalnego rozkaz, żeby natychmiast weszło do miasta i za­
jęło ratusz; w tymże czssie publikowała proklamacyą, wzy­
wając wszystkich kochających ojczyznę, żeby dopomali rządowi 
do uspokojenia umysłów. W godzinę potćm kompania karabi­
nierów bez przelewu krwi zdobyła ratusz, rozbroiła i powypę- 
dzała znajdujących się tam niezależnych i zwaliła barykady. 
Dwóch członków rządu udało się do prze mieścia Saint Ger­
vais; obiecując rozpatrzyć sprar-ę wyborów, namówili naród 
do rozejścia się do domów i rozrzucenia barykad. Patrole 

i wojskowe, posłane do tćj części miasta, zabrały działa. Rada

związkowa po otrzymaniu telegramu natychmiast wysłała peł­
nomocnego komisarza Fernerod’a, z rozkazem, wziąć trzy ba­
taliony z kantonów Vaux i Neufshatela zająwszy Genewę, użyć 
wszelkich środków, jakie uzna za potrzebne dla uspokojenia 
umysłów. Wojska te przybyły wczoraj. Komisarz wydał ode- 
zwędb-mieszkańców, wzywając ich do spokoju i obiecując 
ukarać osoby, winne przelewu krwi. Wzburzenie w mieście 
jeszcze jest wielkie. „Niezależni“ powiadają, że jeżeli władza 
federalna nie da im satysfakcyi i nie ukarze przykładnie tych 
co strzelali, to oni sami wymierzą sobie zadośćuczynienie. Ra­
dykaliści zaś pochowali winowajców i powiedzieli, że ich nie 
wydadzą. Dziś był pogrzeb jednego z zabitych. Więcćj jak 
sześć tysięcy osób przeprowadzało jego trumnę, wszystkie ma­
gazyny na znak żałoby zamknięto. Jutro pogrzeb reszty 
zabitych.

Oto jest stan Genewy w tćj chwili. Należy spodziewać 
się, że zdrowy rozsądek narodu i starania patryotów przy­
wrócą porządek, który dotychczas tak zadziwiał cudzoziemców, 
niewidzących w mieście ani patroli, ani polieyantów, ani po­
dejrzanych osób, oglądających każdego nieznajomego od stóp 
do głów, ani turm i kryminałów. Głęboko przekonani je­
steśmy, że Genewa zostanie wierną swemu hasłu: „Post te- 
nebras lux.“

Ostatnie wiadomości.
Kopenhaga, 1 września. Dziś o godzinie 4 zamknięto

sesyą rigsradu. Prezes gabinetu odczytał krótkie orędzie kró­
lewskie, w którćm król nakazuje zamknąć sesyą, zastrzegając 
sobie jeźli będzie potrzeba, zwołać izbę na sesyą nadzwyczajną.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 2 września. Na onegdajszem posiedzeniu reprezentan­

tów miasta wybrano pierwBzym posłem na sejm prawincyonalny p. 
Treskowa, majora, drugim zaś posłem p. Katza Edwarda. Na zastęp­
ców p. Treskowa obrano pp. Bielefelda i Roberta Schmidta, na za­
stępców p. Katza pp. Garfeya i Meischa. Że zaś p. Garfey nie po­
siada jeszcze przez lat 10 posiadłości w mieście, przeto obrano na 
przypadek, gdyby p. Garfey nio był potwierdzonym, na jego miejsce 
p. GrasBmanna, kupca.

— Pod dniem 30 z. m. donoszą z Ujazdu, w guberni! radomskiej, 
że w nocy z dnia 29 na 30 z. m. panował tam mróz, skutkiem któ­
rego ucierpiała w miejscach mniej zasłonionych kuknrudza, nać per- 
czana, dynie i inne rośliny.

— Piszą z Zgierskiego, 26 sierpnia do G. P.: Żniwa w na- 
szój okolicy już prawie na ukończeniu; oziminy sprzątnięte, jęczmiona 
i owsy wcześniejsze również, i niesłychać jakoś, aby gdzie z sprzętem 
zboża zalegano. W ostatnich dniach mamy zupełnie jesienne powie­
trze, chmurno i zimno, w dodatku choć niedługo trwające, ale prawie 
codzienne deszcze utrudniające sprzęt zboża na garściach itp., wy­
maga więcej czasu i najemnika; przecież i czas i ludzie do roboty 
się znaleźli. A może nawet te zimna tak dotkliwie czuć się dające, 
pomogły naszym żniwom; lato bowiem tegoroczne chłodne w ogóle 
nie spowodowało jednoczesnego, gwałtownego dojrzewania zboża, 
i sprzęt jego tćm samem mógł być prowadzony z mniejszą na raz 
użytą siłą. Grochy prawie wszędzie chybiły, toż samo owzy i jęcz­
miona wczesne, nie ciekawie się przedstawiały, późniejsze lepsze; ko­
niczyny tegorocznego siewu obiecujące widzieliśmy. Chmiel, którego 
w naszych stronach jest nad miejscową potrzebę, jest niezły. Planta- 
cye chmielu (chmielniki), są na takich folwarkach, gdzie albo są albo 
były browary; koloniści Niemcy, których w naszych stronach jest 
bardzo wielo, uprawiają także chmiel, z czego przychody ich znacznie 
wzrastają, biorą bowiem za chmiel po parę tysięcy złp., a kupcy 
przyjeżdżają i sami zabierają. Chmielniki opłacają sowicie pracę. Jak­
kolwiek wiosenna około nich robota wymaga czasem pośpiechu, a tćm 
samem oderwać może całą rodzinę osadnika od innych robót, później­
sze przecież są zabawką prawie. Kobiety wiejskie, zajęte do południa 
gospodarstwem „około domu“, mają dosyć czasu, aby po południu 
chmielnikiem się zająć. I dzień Boży takby się nie zmarnował na niby 
krzątaniu się, i ładny grosz by przybył. Jednaże nasi osadniey, zwła­
szcza nowi, nie prędko się zapewne wezmą do tej starej nowości, 
choć u dawniej oczynszowanych widzieliśmy i koniczyny i młode 
ogródki owocowe.

— Piszą z powiatu olkuskiego w gubernii radomskój 26 sier­
pnia. Żniwa z powodu deszczów prawie nieprzerwanie padających idą 
w naszych stronach oporem; urodzaje mieliśmy tego roku bardzo pię­
kne. W jednćj z wsi w naszym powiecie a mianowicie pod miastecz­
kiem Lelowem w Białej Wielkiej, do p. Szyca należącćj, żniw doko­
nywają żniwiarką , sprowadzoną od p. Lilpopa z Warszawy. Miejsco­
wość równa, ziemia nie mająca kamieni, bardzo sprzyja tego rodzaju 
sprzętowi. Całkowicie też zapewne żniwo ukończonćm zostanie żni­
wiarką. Pszenicę machina tnie lepiój. Dziennie robi po 10 morgów, 
zastępując tym sposobem 30 ludzi Taki mechaniczny sposób sprzętu 
bardzo dziwi włościan, którzy z okolicznych wsi przybywają dla przy­
patrzenia mu się a nawet rozmawiali między sobą, ie wartoby, aby 
się gospodarze z kilku wiosek zebrani złożyli na podobną machinę do 
swego użytku. Machina powyższa kosztuje podobno 2000 złp. Dotąd 
zwykle do koszenia jęczmienia zamawiać musiano górali, bo tutejsi 
włościanie tylko sierpem zbierać go umieli, teraz bez górali obejść się 
można, gdyż już od nich lud tutejszy wyuczył się tćj pracy i w r. b. 
sam ją dokonywa.

— P. Lobojko z gronem dramatycznćm swćm w Podbajcach dnia 
21 bm. odegrał ruską operetkę „Kozak i ochotnik.“

— Wedle tablic statystycznych, wydanych przez centralną anstry- 
acką komisyą statystyczną, liczyła w roku 1860 Galicya osób ducho­
wnych świeckich rzymsko kat wyznania 1578, unickiego 2350, dyzn- 
nickiego 1, protestanckiego 19; klasztorów 116, zakonników, brae. 
i nowie. 736, zakonnic 513.

— Umarł dnia 7 sierpnia (pochowany w wiosce Butowcach) w po­
wiecie zasławskim osiadły pisarz Michał Budzyński. Ur. w r. 1811, 
pobierał on nauki w liceum krzemienieckićm, a kończył je w uniwer­
sytecie wileńskim. Od r. 1831 przebywał lat kilkanaście za granicą. 
Tłómaezył kilka poematów Byrona, z pomiędzy których przekład 
Child Harolda wydał Wolff w Petersburgu. Ostatnią pracą jego był 
pamiętnik obszerny od lat szkóluych w Krzemieńcu począwszy, który 
gdzieś zaginął. Z powieści znaną jest „Urbi et Orbi.“

— Okładki drzeworytowe. Do jakiego stopnia, pisze G. Warsz., 
doszło u nss lenistwo, z którego obyśmy się tylko otrząsnąć umieli, 
dowodzą okładki do kajetów. Wszakże aż do tej chwili sprowadzają 
u nas okładki litografowane z Niemiec. Pominąwszy już, że okładu 
podobne nosiły niezrozumiałe dla dzieci napisy, wyprowadzały one za 
granico kraju niemały grosz krwawo zapracowany; wiele bowiem ka­
jetów używają dzieci ubogich rodziców. Dopiero Józef Unger, wyda­
wca Tygodnika Illustrowanego i Wędrowca wpadł na pomysł 
skorzystania ze swoich drzeworytów i używa ich za okładki. Pomysł 
ten praktycznie został wykonany. Ryciny swojskie, odbite na koloro­
wym papierze, stanowią okładkę, którą przyozdabiają jeszcze zgrabne 
wierszyki.

Wiadomości literackie.
— W księgarni antykwaryusza Behra w Frankfurcie nad Menem, 

ma znajdować się, wedle Kur. War., zbiór dzieł i broszur, w przed­
miotach odnoszących się do historyi polskićj, mianowicie też broszury 
o Stefanie Batorym, a także ściągające się do różnych bezkrólewi,
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tak zwane cenzury kandydatów do korony. Równie ważny zbiór 
dzieł i broszur tyczących dziejów ojczystych, pochodzących z biblio­
teki Załuskich, i nabytych przy sprzedaży dubletów z biblioteki pe- 
tersburskiój, znajduje się u p tiiustiniani, znanego improwizatora 
w Petersburgu, który chce odstąpić tych szacownych zabytków, bądź 
w całości bądź częściowo. Podobnież p Narolski w Petersburgu, mie­
szkający u kamiennego mostu w domu Olivier, p siada znaczną ilość 
rękopismów a mianowicie listy Stefana Batorego, Zygmunta-Augusta, 
Zygmunta III i kardynała Hozyusza o sprawach pruskich, i pragnąłby 
aby zbiór ten mógł dostać się w ręce krajowych miłośników.

Priybyli do Poznania dnia 2 września.
BAZAR. Właśc. dóbr Prądzyóski z Biskupic, Mikorski z Kruchowa, 

dyrektor Fryza z Wrześni.
HOTEL DU ŃORD. Właśc. dóbr Bielicki z Gozdanina, hr. Czarne­

cki z żoną z Gogolewa, Wilkońska z Cytrynowa, Stecka z War­
szawy, dzierż. Cichowska z Rydlewa, porucznik Studnitz s Strzał-

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Skoraczewski z Skoków, prób. Zin- 
gler z Laszczyna, kapitał. Ignatowski z Król, Polskiego, akademik 
Smiśniewicz z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Stldow i Lange z wiel. 
Rybna, pani Poncet z Nowego Tomyśla.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr baron Gladbach z Drezna, 
Steindorf z Grzymisławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Skórzewski z Czer­
niejewa, Żychlińska z Murzynowi.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Lakomicki z Lubina, 
Dobrzycki z Bąbliaa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Kossler z żoną z Kokrzynowa, Neh- 
riug z Sokolnik, Nawrocki z Urbania, fabrykant Borkowski z Ber­
lina.

POD CZARNYM ORŁEM. Ob. Wenzel z Ochrzanowa (Herrenhut), 
kup. Bernstein z Środy.

WSdtdh#m®&ei InasMBSewe,.

Stow. kupieckie w Poznaniu dnia 2 września.
Żyto: lepićj, wyp. 400 węcpli, na wrze, i wrze.-paź. 29’%, paź.- 

list. 30%,, list.-grud. 31, grud.-sty. 31, na odstawę wios. 32’,', tal. pł. 
Okowita: wyżej, wyp. 60,000 kw., na wrześ. 13’/«, paźd. 13%, list. 
lS*/3ł grud. 13%, stycz. 13*%, laty 13% tal. pł.

Berlin, i września. Pszenica: 100 iunt w miejscu: 50—62 tal. 
płac, wedle jakości. Zyto: 81—82 fant w miejscu 34%, na wrześ. 
i wrześ.-paźd. 34%—’/«—%—%, paźd.-list. 85%—!ist.-grud. 
35%—’%, gru.-sty. 36, na odstawę wios. 36%-% tal. pł. Jęczmień: 
1750 ft. wielki 32—36 tal. pł. Owies: 1200 ft. w miejscu 23%—25%, 
na wrze. 23 nom., wrześ.-paż. 22%, paźd.-list. 22%, list.-grud. 22, na 
odstawę wios. 22% pł., maj-czerw. 22% tal. żąd. Groch: 2250 funt, 
do gotowania 46—50 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 12% żąd., na wrze, i wrze.-paź. 12*%4—%—’/„, paźd.-list. 
12*%4—”/,«—’%, list.-grod. 12'%,—13—12’%,, grud.-sty. 13, kw.-maj 
13%—%—% tal. pł. Olej lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 
13% tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 14%, na 
wrześ. i wrześ.-paźd. 13’/,—%—14, paź.-list. 14%,—%—%, lisL-grud. 
14%,-%—%, grud.-sty. 14%—»/,4, kw.-maj 14%—•/,—%„ maj-czer. 
14%—% tal. pł. Wyp. 2000 węcpli żyta, 5100 cent, oleju rzepiowego 
i 58,000 kw. okowity.

Wrocław, 1 września. Na targu: piękna śred. pośled. !
sgr.

78—80
S7g2r- sgr.

65—69
72—73 70 63—66
62-64 60 52—57 M i
44—45 43 42 S» :
41-42 40
42—44 41 40 S’
36—38 35
32-33 30 26—28
58—62 54 49—52J

nowa

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies 
Groch

Rzep: 212—190—180 sgr. za 150 funt brutto.
Rzepak zimowy: 206—188—180 sgr. za 150 funt, brutto,
Na giełdzie: Zyto.- słabo się trzymało, wyp. 23,000 cent, na 

wrze, i wrze.-paźd. 32—31%—%, paź.-list. 32*/4, list.-gru. 32%, kw.- 
maj 32% tal. pł. Pszenica: na wrz. 54’/, tal. żąd. Jęczmień: na 
wrze. 34% tal. żąd. Owies: na wrze. 34'/, żąd., wrze.-paź. 34—33% 
pł., kw.-maj 34 tal. żąd. Rzep: na wrześ. 99 tal. żąd. Olćj rze­
piowy: wyżój, wypow. 1950 cent, w miejscu 12% żąd., na wrześ. 
i wrześ-paź. 12%, paźd.-list. i list.-grud. 12»/,, pł., gru.-sty. 12’/, żąd., 
stycz.-luty 12%, kwiec.-maj 12’/,—’/,,, maj 12» „ czerw. 12% tal. pŁ 
Wczoraj zapisał Brcsl. Handelsblatt olćj rzep, na wrze-paź. 12'/, tal.; 
według jego dzisiejszego sprostowania miało być 12*, tal. Okowita: 
dobrze, wyp. 9000 kw., w miejscu 13’/,, na wrześ. i wrze.-paź 13’,%, 
paźd.-list. 13’/, pł., list.-gru. 13% żąd. / kw.-maj 13”/,4 tal. pł.

Szczecin, 1 września. Na giełdzie: Pszenica: trzyma się, 
w miejscu 85 funt, żółta 54—58, 83—85 funt, żółta na wrz.-paź. 57% 
—%—’/#, paźd.-list. 57%, na odstawę wiosenną 59% tal. pł. Żyto:

mało zmiany, 2000 funt w miejscu 34—85, na wrze.-paźd. 34%— %, 
paź.-list. 34%, na odstawę wios. 36—% laL pł. Jęczmień: 70 funt, 
szląski 36% 37, nadodrzański 34’/,—%, march. 35 tal. pi. Owies: 
w miejscu 25% pł., na wrzc.-paźd. 21 żąd., 47—50 funt, na odstawę 
wiosenną 23% ta!, żąd, Olćj rzepiowy: mało zmiany, w miejscu 
bez beczki 12%, na wrz.-paź. 12’/,—,% pł., paźd.-list. 12% żąd., kw - 
maj 12% tal. pł. Olćj lniany: w miejscu bez beczki 13%, wrześ.- 
paź. 13'/, tal. żąd. Okowita: bez zmiany, w miejscu bez beczki 14%, 
na wrze, i wrze.-paź. 14—13’%,—-14, paź.-list 13%, na odstawę 
wiosenną 14 taL pł. Zameld. około 150 węcpli pszenicy, 1150 w. żyta, 
250 w rzepaku i 6500—7000 cent, oleju rzep.

W dniu 30 z. m. sprzedano w Londynie kilka party! nowego 
chmielu gatunku bardzo pośledniego i najwyborniejszego po 5- 9 L. 
ca centnar.

CENY TARGOWE 2 września 1864

w mieście Pognaniu. tal
du
»gjfc.

do
i»'

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn........................................... 2| 9 — 2fll 8

«« ordyn&r. ..................................................»......... 1 25
— z

1
0

27 6
Zyta ciężkiego « ...................... .................. ................. . 1 8 6 1 10

.. lżejszego ................................ ................................... 1 6 6 1 7 6
Jęczmienia dużego3ł ............. ............................................ 1 2 6 1 7 6

małego,« 1 1 5
Owsa . . . . „ .................. ............................ ............... 24 — 27 __
Grochu da gotow. „ ............................................................. ——' «.

H na passe „ ...... ................................ . _ __
dsepiu zimowego „ ................................................... ___
Rzepiku zimowego',’, .............................................. .............. - —
Rzepin lfttowego „ ............ ...................................... 2 20 2 25
Bsepikn latowego.7 ......... ............................. ......................
Tatarki . . . „ .................................. .................... 1 2 6 1 10
Perek . . . . „ ............................................... ............. _ 10 12 _
Masła, garn. . ................................... .......... 2 2 10
Koniczyny czerw, „ .................................... -
Koniczyny białćj „ ..............................................................
Siana, cent . . „ ............................ ................................... _-n*
Słomy, „ . . „ ....................................... ........... ........... ,.w„ — _
Oleju, „ . . „ ....... ........................................................ __ — __
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 1 września ........................................ 13 5 13 10 —
dnia 2 — ..................................... >13 7( 6 H3 12 6

Walne Zebranie Towarzystwa rolniczo-prze­
mysłowego w Gostynin odbędzie się dnia S 
września r. b. o godzinie 10 z południa w Go­
stynin w lokalu Towariystwa, (a nie 6 wrze­
śnia z powodu jarmarku).

Międzychód p. Śremem, 24 sierpnia 1864. 
Se kretar z jen er alny Towarzystw a.

Konstanty Sczaniecki. [2828]
Zebranie powiatowe Towarzystwa ku wspie-

raniu urzędników gospodarczych W. Ks. Po­
znańskiego odbędzie się dni t 4 września r. b. 
o godzinie 3 '/2 po południu w Śremie w domu 
pana Kadzidłowskiego.

Międzychód p. Śremem, 19 sierpnia 1864.
Prezes Dyrekcyi powiatowój.

Konstanty Sczaniecki. j 2829]

Zawiadomienie od ltedakcyi
„Ojczyzny.“

„Ojczyzna“ po przerwie jednomiesięcz- 
nćj spowodowanej potrzebą przeniesienia się 
z Lipska i urządzenia w nowóm miejscu po­
bytu, wychodzić zacznie w Bendlikonie pod Zü­
richern z dniem 1 września r. b w formacie do­
tychczasowym , ale tylko 3 razy w tygodniu, a 
mianowicie: w poniedziałek, środę i piątek.

Stósownie do tćj zmiany i do opłat poczto­
wych, które w obecnćm siedlisku „Ojczyzny“ 
inaczćj względem niektórych ościennych krajów 
wypadają niż poprzednio w Lipsku, ceny pre- 
numeracyjne zostały zmienione jak następuje: 
w Szwajcaryi za miesięcy cztery do końca b. r.

7 fr. — cent.
we Włoszech „ 9 „ 50 „
we Frantyi i Belgii „ 11 „ — „
w Niemczech, Prusach i Austryi 13 „ — „
w Anglii i Danii „ 20 „ — „
w Ameryce „ 23 „ — „

Ceny od Nowego Roku zostaną znowu od­
powiednio obliczone.

Prenumeratorowie, którzy na poczcie w Sa­
ksonii przedpłatę za kwartał od dnia 1 lipca

do 30 września r. b. złożyli, winni się zgłosić 
do właściwych pocztamtów, gdyż Redakcya 
przedpłatę ich za dwa miesiące, od d. 1 sierp­
nia licząc, poczcie zwróciła. — Ci z naszych 
prenumeratorów zaś, którzy przedpłatę albo 
wprost do Redakcyi, albo na ręce jćj ajentów 
złożyli, odbierać będą egzemplarze „Ojczy­
zny“ frankowane przez czas odpowiedni ilości 
przedpłaconćj sumy.

Nowi prenumeratorowie zechcą się zgłosić 
albo do pocztamtów szwajcarskich i zagranicz­
nych lubiło ajentów Redakcyi, lub do jćj biura 
w Bendlikon pod Zttrich.

Ajencye Redakcyi „Ojczyzny“ są: 
w Paryżu: pp. J. N. Janowski, 18 rue des fos-

sées St. Jacques.
„ księgarnia Królikowskiego, rue de 

Seine St. Germain 20,
„ Franc Thomann, rue de la Michau- 

dière. Hôtel Molière,
w Dreźnie : L. Wolff, Seestrasse 3, 
w Lipsku : A. Wienbrack, Neumarkt 8, 
w Londynie : księgarnia S. Tcbórzewskiego, 1

MacclesfieldstreetjGerrardsbreet 
Soho, [2953i

w Brukselli: Charles Muquard, 2 Place Reyale.

Nakładem J. B. Langiego w Gnieźnie wy­
szło i dostać po wszystkicn księgarniach można:

Święta Franciszka,
Rzymianka.

Przez
Panią Eullerton.

Tłomaczenie z angielskiego. 
______ Cena egz. brosznrow. 7 '/2 sgr. [2982]

Ekonom, Polak, żonaty, zaopatrzony do- 
bremi świadectwami i znający oba krajowe ję­
zyki, poszukuje miejsca zaraz lub od 1 paź­
dziernika r. b. Dowiedzieć się można w ekspe- 
dycyi Dziennika. [2981]

Pomieszkanie i biuro moje znajduje się tym­
czasowo w Hotelu du Nord w stancyi No. 12 
i 14; od 1 ppździernika r. b. zaś w kamienicy 
Wgo Dr. Małeckiego na św. Marcinie pod No. 
4, przy kościele św. Marcina.

Dockliorn,
[2960]___________ rzecznik i notaryusz.

Sekundaner, obecnie przy szkole rektorskićj 
zatrudniony, życzy sobie od 1 października r. 
b. przyjąć inną posadę. Bliższych szczegółów 
udzieli nauczyciel Dakowski w Poznaniu, przy 
ulicy Gołębićj nr. 7.________________ [2884]

Do pewnego handlu płócien, bielizny i to­
waru białego w Dreźnie poszukuje się sprze- 
dawacza mówiącego dokładnie po polsku. 
Adresy przyjmuje D. A. Landau w Dreźnie. 
____________________________ [2977]

Pomieszkanie do wynajęcia
na gruncie Samtera, położonym przy Grobli 
pod No. 32 na pierwszćm piętrze, 3 pokoje, 1 
alkierz, 1 kuchnia wraz z przyległościami, od 
1 października 1864. [2954]

Poszukuję teraz lub od św. Jana 1865 r. 
dzierżawy z 500 aż do 1000 mórg dobrćj ziemi, 
jeźli być może, z kompletnym inwentarzem. 
Szanownych obywateli, mających zamiar ta­
kowy folwark wydać w dzierżawę, upraszam 
niniejszćm o łaskawe uwiadomienie.

Mochellek (pod Nowąwsią) per Bydgoszcz, 
dnia 28 sierpnia 1864. [2966] .

Edward Piliicker, inspektor.
_____LQTERYA

Odnowienie losów do trzecićj klasy 130 lo- 
teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późnićj do godz. 6 wieczorem dnia 9 września 
t r. nastąpić.

Poznań, dnia 2 września 1864.
Nadkolektor loteryi

[2980] Er. BieSefcld.

Nauczycielka, Polka, biegła w francuzkićm 
i muzyce, zechce się zgłosić sub A. B. 2. poste 
restante w Śremie. [2979]

Piesek biały, z bronzowemi uszami wiszą- 
cemi, z takąż łatką na grzbiecie, zaginął w 
Czempiniu przed czteryma tygodniami. Ktoby 
go posiadał lub wiedział o takowym, niechaj 
da znać na probostwie Jw Czempinia za stóso- 
wnćm wynagrodzeniem._____  [2967]

0 A iiloderatory i wszelkie inne lam- 
J?py sporządza szybko i dokładnie 
Poznań, ul. Fryder. 33. [2983] H. King.

Prawdziwy szwedzki poucz
(szczególnićj dla lubowników myślistwa) ode­
brali i polecają

[2898] Bracia Anderscli.
Świeże i najtęższe drożdże 

funlotie poleca
(2684) Izydor Appel, obok banku.

Świeże wędzone węgorze poleca
Jó«ef Wachę,

[29731_____________Rynek No. 73.______
Tegoroczna pszenica do siewu,

w dwóch gatunkach, Sandomierska i Kujawska, 
w cenie 5 tal. za węcpel wyżćj bieżących cen 
poznańskich. Prosi o wczesne zamówienia

Dom. Wiatrów pod Wągrówcem. 
Próby obydwóch gatunków w lokalu śnia-

dań w Bazarze. [2965]

Najwyborniejszy czyszczony 
olej rzepiowy

sprzedaje biorącym '/8 cent, po najniż­
szych cenach ryczałtowych rafinery a 
oleju Adolfa Asclia,

[2978] ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

îiÜ.UB GIEŁDY W BÄRLINIE, 
linia 1 września

Papiery praski« | »%
Pożycz dobrow..... |i%
— rząd. 1859...5
— 50, 52 konw. 4
— 54, 55,57,
— 1856...........
— prem. 1855.... 

Obligi dług. skarb.
— Marchii......

iądftBG I pł„,

4% 
4% 
3% 
3%
3’/i

Lizty zaat. March.’8% 
— Pro« W«ch

— Pomor.........

— W.K». Feste..
— -------- (nowe
— — (nowe
— Suiązkio..,
— gwar. B..
— Praż Zach. ...

— rant. Marek, 
— Poaor.........
—• W. Ks. Pasu.
— Pr. Ws. i Stash 
— Nadrońskie...
— Saskie............
— Saląside........

Fspi»»'? nagrani«»«. 
Anztr. m tali........
— Poł. naród....

3%
4
8%
4
4
•?

s%
3%
4
4
i

4 ! 
4 ! 
4
4

5 
5

S8%
100

101%
106»/,
97

¡102%
'102%

90», ,1 
89/, 
88%

' 87»/, 
95»%

85’/,'
98’%!

99

96»%'
o»*/.;

96'4I 

98
96%;
97%
98

99%
62’ J

70%j

% 1 »»(Uno pH«.
Austr. Obi. 250 fi.. à __ 78»,,
awsy. 5 pciy.Stiegl 4 78
— 6 - ........ 5 89 —
iosy, pot, scsiieL í — 90»/,

Polek, obligi skarb 4 — 75%
— Cert. A. 800 si. 6 91’%
— — B. 200 zł. — — —
— Lis, iłkB.S. 4 —- 79
— Ob. citk.506z. 4 — 89

Pieniądze.
Frydrychsdory....... — — 133%
Lsydory.................... — —• no%
Złote, funt cel.... — 464
Srebra — dito.. — — 30
Saskie bib kas...... — — 99%
Nions. banko......... — —

— piat, w Lipsko 99%
Austr. bank........... —. — S8%
Polskie bil. bank _ —
Disk.bank.od wek. —

Akc;« k»l»l itlas.
Galie. K. Ludw. 5 113%
Berlin-Anh&it........ 4 195’/,
Berlin-Hamh,.,.... 4 — 141
Beri.-Pocsd,-Magd 4 225
Berl.-Szcścein...... 4 135
Wrod.-Freib.......... 4 — 135’/,

— asjnow_. 4 —
Brzsg-Niskie......... 4 —

85 %|

Kotlo-Bogurain.... 4 — 57%j
— pierwot ... J4«% —

78»,, Dolno-Bzi.-March ..| i 
DolBo-8sl.kol.pot>. '

pierwot......
Póła. Sryd-Wiii). - 
Gćrao-Bsl, A i C.;

— Litt B..... 
Opol-Tarncwk— 
Starogr.-Pczn.......

Aiey» kark, i iredjł. 
Beri, Stów, ka« .. 
Beri. Tcw. band.. 
Gdański bank pryw ■■ 
Dysk, Udział kora. 
Goto bank. pryw~ ■
Hanow. dito........... <
Królew. dito........... \
Lipsk. Stów. kred. ‘ 
Magd. bank. pryw.! 
Pomer, bank rycer. < 
Poza, bank, pro w. 4 
Prask, nos. bank. 4 
Bsląsk. Btow. bank. 4

Akcje prsemjeiawe. 
Beri. fab. kol. żel. S 
Miuerwy Bzląskićj
Concordia..............
Magd, oaseh. ogn 
OHlg. i praw, pierw. 
Berl.-Aah&lt...........

|%|t,tet| gto.

Berl.-Karah
— H. Em.........

Beil.-Pcez.-Mae. A
— Litt C...........
— Litt. D..........

Berl.-Sscf.eein........
— H. Em...........

Koźlo-Bogamia....
— UL Em........

Dolao-8sL-B£arch..
— konwsjs..........
— — ill ser..
— — 1Y ser..

Gór»--8sl. Lit*. A.
— Litt. B.......r

— Lit. D......... . .
— Lit E....... .
~ Lit F*..........

Starogr.-Pozn.......
— D. Era...........

% i iłi»nc| pi»«. lúdase płt»

*7.

T1
4’/

4%
4
4
4%
4
4
4

i
Ś'/,
4
sy*
4 /« 
4
4’/a

94

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 1 września

Papl.rj 1 plealądn.
106’/,f Dukaty.............. — 96

— - 25»/,' Frydrychsdory..,.. — —
— 377*/, Liydory............. ..... . — —

— Folskie biL bank. — --
Aust. banknoty ... — —

— 98% Newa Waluta A ust — — .
- jlOl W rocł. obL sniyjsk. i —

110%

100

95%

101

Poznań, list zaat.|S7,
— nowe.............. 4
— nowo.............
— Liíty Beat. 

8zląskie net Zaat

I s
96%' 
96% 
95*,

86 
96 
83», 

101 i 
91%

-~ 88’%

nowe Lit A
nowe...........

*— Lit, U,,.....
— Lit. C....... .
— Listy Rent 
— Oblig. prow. 

Polskie Listy Zaat.
— nowe Ernia.. 
— ObL skarb....

obh cząstk. & 509 sł, 
Anstr. pożyć, z na 
Minerwy akcye 
Szląski bank...
— tow. assek.og.

Akcje Saląak. kol.teł. 
Freiburg..................

— now. Ends... 
— obi. z praw pier.

8%
4
3’/.
4
1
4
t

4
4%
4
4
4
4
5 
4 
4

97% —

97 : - 
93#; - 

101%' - 
;101’/,! - 
101%' — 

i 101’/,/- 
99’,.' -

;

71

79%

25»%' -

I % J pUc«

4% - I— obLtpr. pierś?.
Listy zastgal.no w. 

skup. w. anstr. — 76 40 75 40
Listy Kast. gal. star, 

kup. w moH. kr. j- | 80%| 79%
KURS STÓW. KUP. w POZNANIU 

dnia 2 wrześnią

4 
4
ił
|4%

GóraoSzi. LitA.iC'3%
— LitB........

— obi s nr. pierw.
- ............. Lit D
- .............Lit E

OpoL Tam.............
Koźlo- Bogumin....

4%
4

3%

- 136

96% I -

164*,
148*,,
96’,,

83»,
78’/,
577,

Pozn. List, Z&st.
— nowe........ .....
— sowę.................

Poan. list Rent..
— akc. bank.prow

— obL praw......
— obligacje pow
— obL meLObry
— obligi pow......

— obi. miej H.Eiu 
Prask, obi. skar..

— poży. skarb...
— dóbr.
— poż. s!

— poi, z prem-
Sz. lut Zaat...........
Zach. Prask..........
Polskie......................
Górno-szL akc. k. ź
— obLzpr.pier.E

Star-Pozn. &Ł b.Ł 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank.

4
3%
4
4

5 
5 
5
4’o
4
3%
4
4%
4%
5
17»
3%
3’/.
4

96»/,
9C»%
95«%

101
101

so%
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